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Rodacy!
=  O Polsko m oja! Tu m asz swoją w artą !( i ;  Polska w k leszczach  mil/aróa ż y i a  |  Nasz znak; B ł y s k a w l c a !  garwa : W i ś n i o w a !  Hasło: N a p r z ó d !  S  

S i l  goni rr sztą, góy  znikąd pomocy... =  N a r o d o w o - S o c j a i i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .  =  Stawiam y wszystko  —  na tą J  L U N Ą  K A R I  ą  /

Ż ą d a m y  całkowi=  
^ego o d ź y d z e n ia  
P o lsk i!

Ż ą d a m y  unarodo=  
w ienia  zagranicz= 
n yck  k a p ita łó w !

S ta w ia m y  na je= 
d n ą  k a r ^ ę  — na 
kartię pracujące=  
go P o la k a !

B ro ń  m y ś l i w s k ą  i k ró tk ą  
o r a z  a m u n ic ję

kupić można najlepiej w firmie

J Ó Z E F  S C H A B O W S K I
Dąbrowa, ul. Sobieskiego 10. Telef. 1-09 

Magazyn zaopatrzony bogato
w  m a s z y n y  d o  sz y c ia ,  ro w e ry

i części do nich.
Naczynia kuchenne, przybory sportowe, 
fotograficzne, e lektrotechniczne, instu- 

menty muzyczne. 
Radjosprzęt. Dział zegarmistrzowski.

G d z i e
k u p o w a ć ?

Artykuły
kolonjalno-spożywcze

„ M O  H O  R T  “
(hurtownia)

Sosnowiec, ul. Targowa 20.

F R. C H A  Ł A T
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30.

J A M  G O D L E W S K I
Sosnowiec, ul. Jagiellońska 3.

5 .

S T A M .  J A N K O W S K I
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 16.

Pieczywo.

Narodowy Socjal izm slega po nowe życie,

„ W A W E L“ 
L e o n  D z i o r d z i ń s k i
Sosnowiec, ul. Wawel 9, telefon 12-94.

P iekarnia  Polska 

S t a n i s ł a w  Ż u r e k
Sosnowiec, ul P i ł s jJsk ieg o  80

Wędliny:
J O Z E F  K O S S  i S-ka

Sosnowiec, ul. Warszawska 14, 
S p ec ja lno ść : 

wyroby żywieckie i turystyczne
2 .

S p r z e d a ż  w ę d l i n  i mięsa 
J A M  H E P E K

Sosnowiec, ul. 1-go Maja 36.
Telefon Ns 9-30. 

Codziennie świeże wędliny.

Gdzie jadać:
1.

„S a vo y“
r e s t a u r a c j a

śniadania ,  obiady, kolacje. Pierwszo 
rzędne sale bilardowe. 

S o s n o w i e c ,  ul. 3 -g o  M aja 8 .
te lefon  N b 9-01.

2 .
Restauracja 

„W  a r s z a w i a n k a 11
Sosnowiec, ul. 3-go Maja. Tel. 11-43.

M
•Cjk •

Restauracja „ O A Z A
Sosnowiec, ul. Sadowa 

Dancing
pierwszorzędne w y s t ę p y  artystyczne 

świetna kuchnia.
4 .

Kawiarnia „Popularna"
w S o s n o w c u ,  ul. 3 - go Maja 23. 

Artykuły znakomitej dobroci.
5 .

Najsmaczniejsze ciastka i cukry kupić 
można tylko

w  w ytw ó rn i 
„ R o m a n a  M e y a“ ,
Sosnowiec, ul. Wspólna 4, telef.  8-38.

6.
Cuk iern ia  - W y t w ó r n i a  
St .  J a s k ó l s k i

Sosnowiec, Piłsudskiego 4a, tel. 12-88. 
Codziennie świeże ciastka 

na świeżem maśle.
■7 .

Jadłodajnia  
M A R J A  J E S I E Ń

Sosnowiec, Warszawska 18. 
Codziennie smaczne i t a n i e  obiady.

Kryzys, bezrobocie, chaos społeczny, 
błądzenie poomacku —  oto objawy dnia 
dzisiejszego. Co będzie ju t ro ?  Co się 
stanie z narodem ? Jakie będą następstw a 
„ideowych" pociągnięć niszczących fun­
damenty us tro ju?  Te sprawy nie obcho­
dzą tych, co mają pełne usta frazesów 
dla swoich ukrytych celów.

Zapytani przez „maluczkich" dlacze­
go jest źle, odpow iadają  utartym fraze­
sem : „kryzys, stagnacja, używaliśmy, ży­
liśmy nad stan, dlatego proszę pana, źle... 
i t. d.

Że „żyliśmy nad stan" — to p raw ­
da. Więcej ! Żyjemy i obecnie nad stan. 
Ale kto? Chyba nie my, tylko wy, o któ­
rych jest m ow a niżej.

D otychczasow e partje, stronnic­
twa i grupy rzekomo o w ielkich pro­
gramach, nie mają nic óo pow iedze­
nia! Chyba nawoływanie óo buró 
i awantur i óo bratobójczej walki 
—  rewolucji. Poza tą „r o b o t ą " 
kryje się nęóza moralna i pustka  du­
chowa i brak zm ysłu  przedsiębiorcze­
go i środków obronnych.

S tare  drzewa, toczone rakiem, 
pełne próchna, nie mogą wydać owo­
ców. M uszą  zginąć, bo tak jest, było 
i będzie w przyrodzie!

Człowiek żyje na ziemi. Żyje w pew ­
nych grupach zwanych narodami.

Tu musi działać prawo przyrody: ko­
chaj brata twego bardziej niż siebie sa ­
mego, albo: Polaku kochaj Polaka bar­
dziej niż siebie samego.

Zle jest jeśli w państwie narodowent 
nadaje się równe prawa chwastom i zbo­
żom. Jeśli owca woła wilka i każe 11111 
wybierać ofiarę na pożarcie, jeśli paso ­
żytom pozwala się pić soki żywotne naro­
du; pozwala się podkładać do naszych 
gniazd jaja, które kosztem naszych dzieci 
pozwala się im wyhodować! Zle jest, jeśli 
właścicielowi domu wyrzuca się jego dzie­
ci z łóżek, by spały pod progiem, gdy 
przybłęda rozpycha się na naszych piele­
szach i woła: „bojkot", „antysemityzm" 
gdy my upom inam y się o nasze słuszne 
prawa!...

K ryzys, bezrobocie, fabryki stoją. 
90 proc. przem ysłu  w rękach zagra­
nicznych i żydow skich kapitalistów. 
Kartel... to dobra rzecz. D zięk i jemu  
wyrzuca się robotników na łeb, a so ­
bie za  nic w ypłaca się  miljony rocz­
nie, wydziera się głodnym  z  ust ostat­
ni kęs chleba...

P ó ź n i e j  wysyła się żydofaszystów 
w rodzaju Leib Dawidowiczów, Bronstajn- 
Trockich, Unschlichtów, Radków-Sobelsoh- 
nów. Litwinowów i t. p. pachołków mię­
dzynarodowego kapitału i każe się gro-

Z kraju.
D zie ck o  o ż y ło  w  karawanie .

D o  to w arzy s tw a  p o g rzeb o w eg o  
„ O s ta tn ia  P o s łu g a "  w W arszaw ie  p rzy ­
by ła  n ie jaka  P o s a  J a n c z e r ,  z a m ie sz k a ­
ła  przy  ulicy G ęsie j  39 i p rz e d s ta w i ła  
św iad ec tw o  lek a rsk ie  o zgon ie  jej 
5 - le tn ieg o  d z ieck a  po z a p a len iu  p łuc. 
J a n c z e r o w a  p rz y n io s ła  ze so b ą  z a ­
św iad czen ie  u b ó s tw a  i p ro s i ła  to w a ­
rzys tw o  o za ję c ie  się  p o g rz eb em  jej 
dz iecka .  Na m ie jsce  p o s ła n o  k araw an , 
do  k tó reg o  w ło ż o n o  dz iecko .  G dy 
je d n a k  k a raw an  ruszył,  w oźn ica ,  ku 
w ie lk iem u sw em u  p rz e ra żen iu ,  u s ły ­
sz a ł  jęki, d o la tu ją c e  z k a raw an u .  
W o b e c  teg o  o tw o rz y ł  drzwiczki i z o ­
baczy ł ,  że  dz ieck o  żyje. O d d a ł  w ięc 
je  m a tce .

N au czy cie lstw o  s z k ó ł  pryw at,  
d o m a g a  się z n iż e k  k o le jo w yc h .

N au czy c ie le  szk ó ł3  p ry w a tn y ch  
w y s to so w al i  do m in is te r s tw a  k o m u n i­
kac ji m e m o r j a ł  o p rz y zn an ie  im 
50 p roc .  w ie lo k ro tn y c h  ulg ko le jo w y ch  
n a  le tn ie  ferje.

N au czy c ie le  m o ty w u ją  sw o ją  p ro ­
śb ę  t ru d n o ś c ia m i  f in an so w em i unie- 
m ożliw ia jącem i im w yjazd  n a  urlop .

N o w e  u d o g o d n ie n ia  k o le jo w e .
D la o s ó b  w y jeż d ża jąc y ch  do 

uzdrow isk  k ra jow ych , o b o w iąz u ją ca  
ta ry fa  o so b o w a  p rzew id u je  n a s t ę p u ­
jące  ulgi p rz e jazd o w e  w d ro d z e  p o ­
w ro tn e j  :

1. w czas ie  od  15-go m a rc a  do 
30-go cze rw ca  o raz  od  1-go p a ź d z ie r ­
n ika do 1-go g ru d n ia  —  80 p r o c e n t  
z n iż k i ;

2. w p o z o s ta ły c h  o k re s a c h  czasu  
50 p ro c .  zniżki.

W ypadki na kopalniach 
Śląskich.

N a jed n y m  z p o k ła d ó w  kopa ln i  
„M aty lda"  w L ip inach  zd a rzy ł  s ię  śm ie r­
te lny  w ypadek , s p o w o d o w a n y  nag łym  
w s trz ą sem .  O d łam k i  w ęgla za sy p a ły  
gó rn ik a  J ó z e fa  M ansfe lda . Z m arły  o s ie ­
ro c i ł  ż o n ę  i t ro je  dzieci.

N ieszczęśliw y w y p ad ek  m ia ł  m ie js ­
ce  w k o p a ln i  “B a rb a ra "  w K ról-H ucie. 
S p a d a ją c e  zw ały  w ęgla z ran iły  górn ika  
K aro la  B roka .  W s ta n ie  c iężk im  p rz e ­
w iez io n o  go d o  szp ita la .

W o b u  w y p a d k ach  u rz ąd  górn iczy  
w szc zą ł  d o ch o d z en ie .

mic burżuazję (mieszczaństwo) i „zgniły 
kapitał narodowy", aby móc w wielkim 
piecu rewolucyjnym wszystko stopić na 
złoto i żyć w „wielkiem posłannictwie 
dziejowem" jako tyran-władca, — w ybra­
ny międzynaród, gnębiciel, nienawiść ludz­
kiego rodzaju. T acy  chcą odnieść zwy­
cięstwo nad kapitałem narodowym, byle 
wzmocnić kapitał m iędzynarodowy „wy­
branego" „międzynarodu", a masy gohi- 
sowe ujarzmić i uczynić czyścicielem sw o­
ich krwią zbrukanych butów.

M iędzynarodowy socjalizm  i jego  
bękart komunizm, stworzony przez  
żyda z  Trewiru, M arksa, je st awan­

gardą m iędzynarodowego kapitału dla 
obrony „międzynarodu".

Wykręty, brak wyrobienia narodow e­
go, karygodna ospałość i bezmyślność na­
szej inteligencji i mas robotniczych jest 
powodem  obecnej nędzy i biedy.

Zbudź się Polsko, bo jest wyjście 
z tej nędzy i biedy, w którą cię pogrążyli 
żydofaszyści.

Precz z  obrońcami m iędzynaro­
dowego i nieuczciwego polskiego ka ­
pitału!

N iech żyje wolna, narodowa, wiel­
ka Polska Polaków!

Zbudź się Polsko !

Z polityki zagranicznej.
P. P re z y d e n t  R. P. n a d a ł  p rz e ­

w o d n ic z ą c e m u  delegac ji  po lskiej na 
k o n fe re n c ję jg o sp o d a rc z ą  w ice m in is t ro ­
wi K ocow i d o d a tk o w e  p e łn o m o c n ic ­
twa, s tw ie rd z a jące  ro z sze rz en ie  jego 
p e łn o m o c n ic tw  rów nież  i na  sp raw ę  
p o d p isy w an ia  w im ieniu  R ządu  e w en ­
tu a ln y c h  u m ó w  i m ięd zy n a ro d o w y ch  
p o ro z u m ie ń ,  jak ie  z a p a d n ą  n a  lo n ­
dyńskie j  kon fe renc ji .

p o cz ą tk u  k o n fe ren c ji  o b ra ż o n a  s ło w ­
nie p rzez  d e le g a ta  F ran c ji  i do  tego  
czasu , m im o p ró śb  ze  s t ro n y  N iem ­
ców, nie n a s tą p i ło  p rz ep ro sze n ie .  W o­
b ec  z n a n y ch  in cy d en tó w , w ynik łych  
na  tle  o b raź l iw ego  zach o w an ia  się 
d e leg a ta  n iem ieck iego  d -ra  Leya, k rok  
ten  w yw oła ł  w śró d  de leg a tó w  innych 
p ań s tw  n iesm ak .

** :je

** *

W czas ie  p o b y tu  polskiej d e le g a ­
cji g o sp o d a rcze j  w Londynie, m a ją  
być p rz e p ro w a d z o n e  rozm o w y  z p rz e d ­
staw ic ie lam i sze reg u  p a ń s tw  w s p r a ­
wie zaw arc ia  t r a k ta tó w  h and low ych .

** *
A gencja  „Tel.-Union" ze s taw ia  fak t 

zap o w ied z ian e j  w izyty ks ięc ia  M iko­
ła ja  ru m u ń sk ieg o  w W arszaw ie  z p o ­
b y tem  w s to licy  Po lsk i p o s łó w  p o l­
skich w M oskwie i B ukareszc ie .  S tą d  
ag e n c ja  n iem ieck a  w yciąga  w niosek , 
że P o lsk a  m a  p o ś re d n ic zy ć  po m ięd zy  
S o w ie tam i a  R um unją .

N iem ieck a  d e leg a c ja  n a  k o n fe ­
ren c ji  P rac y ,  o d s u n ię ta  z u p e łn ie  od 
p ra c  w p o szczeg ó ln y ch  kom is jach ,  
z ło ży ła  w p o n ie d z ia łe k  n a  r ę c e  p rz e ­
w o d n ic z ą c e g o  konfe renc ji ,  u rz ęd o w e  
o św iad c zen ie  o w y co fan iu  się z k o n ­
ferencji .

W w y jaśn ien iu  z a z n a c z a ją  N iem ­
cy, że  d e leg a c ja  n iem ieck a  z o s ta ła  n a

W ro zm o w ie  z p rzed s taw ic ie lem  
„P ra g e r  T a g e b la t tu "  miń. spr. zagr. 
C zech o s ło w ac ji ,  B enesz ,  ośw iadczy ł:

„A ustrja  w k ro czy ła  *na d ro g ę  p o ­
lityki, k tó ra  je s t  zg o d n a  z jej p ra w ­
dziwą m is ją  n ad  D una jem . P o m ię d zy  
g o sp o d a rc z e m i  in te re sa m i  p ań s tw  n ad -  

. d u n a jsk ich  n iem a sp rzeczn o śc i .  S ta ra  
m o n a rc h ja  by ła  z p u n k tu  w idzen ia  
g o sp o d a rc z e g o  tw o rem  zdrow ym . B e ­
n esz  je s t  p rz ek o n an y ,  iż p ręd ze j  czy 
późn ie j  ta  g o s p o d a rc z a  w sp ó ln o ta  m u ­
si być o d b u d o w a n a .  M ala  E n te n ta  jes t  
w k ażd e j  chwili g o to w a  pow iększyć  
się  p rz ez  p rzy jęc ie  n o w y ch  p rzy jació ł .  
A u s tr ja  m a  s p o s o b n o ś ć  w s p ó łp r a c o ­
w an ia  z tw o re m  g o sp o d arczy m , k tó ry  
je s t  sw ego  ro d z a ju  m o c a r s tw e m , w ła ­
ściwie n iem  n ie b ęd ą c .  P rz e z  tę  w s p ó ł ­
p ra c ę  A u s tr ja  u ła tw i  ro zw iązan ie  z a ­
g ad n ien ia  ś ro d k o w o  - eu ro p e jsk ie g o  
i p rz y w ró ce n ie  zau fan ia  na  g ru n c ie  
m ięd zy n a ro d o w y m ".

O św iad c zen ie  dr. B en esz a  k o ła  
p o l i ty c zn e  o k re ś la ją  jako z a p ro s z e n ie  
A ustrji  do  p rz y s tą p ie n ia  do  M ałe j  
E n ten ty .

Jak trup zatruwa wokół powietrze — tak oby­
watel, obojętny na losy swej Ojczyzny i świata 
pracy -  jadem swej bezmyślności truje d u c b a  
tycb, którzy się z nim stykają.

Trzeba żyć życiem pracyI lakiem  ż y c i e m  
tchnie program N a r o d o w e g o  S o c j a l i z m u !  
Do czynul

2 0 0 .0 0 0  zł, ofiarował żo łn ie rz
na cele misyjne po w ygraniu  na Eoterji.

J a n  M azurkiew icz, m ieszk an iec  b a ta l jo n ie  s t rz e lc ó w  w Tczew ie .
wioski O sy p e l  w pow. s ta ro g a rd zk im , 
w ygra ł  w c iąg n iem iu  26-ej P a ń s tw o ­
wej L o terj i  K lasowej p ó ł  m iljona  z ło ­
ty ch .  J a n  M azurk iew icz  o d b y w a  
o b e c n ie  p rz e szk o len ie  re k ru ck ie  w 2- im

P o ło w ę  w ygranej,  t. j. p rz e sz ło  
200.000 zł., o iia row a ł o n  na ce le  m i­
syjne, gdyż przy  zakuo ie  losu  uczyn ił  
ś lub, iż w raz ie  w ygranej p o ło w ę  
p rz e z n a c z a  na  ak c ję  re ligijną,

Na rozk a zy  Hitlera
czeka ariuja 8 0 0 .0 0 0  s ztu rm o w c ó w .

N a z loc ie  sz tu rm ó w e k  n a ro d o w o -  
so c ja l is ty czn y c h  p o g ra n ic za  w s c h o d ­
n iego  w e F ran k fu rc ie  n ad  O d rą ,  szef 
s z ta b u  o d d z ia łó w  sz tu rm o w y ch ,  kpt. 
R o eh m , w y raża jąc  s z tu rm o w c o m  u z n a ­
n ie  za  d o ty c h c z a s o w ą  d z ia ła ln o ść  na  
p o g ran iczu ,  o św iadczy ł,  że  Hitler, za 
k tó ry m  s to i  800-ty s ięczna  a rm ja  b ru ­

n a tn a ,  m o ż e  sp o k o jn ie  oczek iw ać  n a d ­
c h o d z ą c y c h  w y d a rzeń  w N iem czech .

„W asze za d an ie ,  jako  żo łn ie rzy  
rew o lu c ji  n iem ieckie j ,  n ie  je s t  je szcze  
u k o ń c z o n e  — m ó w ił  w dalszym  ciągu 
R o e h m  — i m yślę , że  w ła śn ie  n a j ­
b liższe m ie s ią c e  p o s ta w ią  p rzed  r u ­
c h e m  n a ro d o w y m  wielkie z a d an ia " .

Echo zabójstwa inż. Moliera.
P rz e d  S ą d e m  w ojskow ym  w K ra­

kow ie  ro z p o c z ę ła  się w dniu  19 b. m. 
ro z p ra w a  przec iw ko  Jackow i B en tk o w ­
sk iem u, la t  29, po ru czn ik o w i 11 pp. 
w T a rn o w sk ich  G ó rach ,  o s k a rż o n e m u  
O to, że  5 lu teg o  br. w p o cz ek a ln i  11 
k lasy  d w o rc a  ko le jow ego  w S zcz ak o ­
wej z a s trze l i ł  inż. K azin ie rza  M altera .

C zynu sw ego  d o k o n a ł  o sk a rżo n y  
B en tkow sk i  w t r a k c ie  sp rzeczk i  z d e ­
n a tem ,  k tó ry  nie p ro sz o n y  p o d s z e d ł  
do  s to l ika  o s k a rż o n e g o  i n az w a ł  go 
sm ark a cze m , p o c z e m  zn iew aży ł  go 
czynn ie .

W ów czas  B en tk o w sk i  ro z g o ry c z o ­

ny, d o b y ł  ro w o lw e ru  i s t rze l i ł  w s t r o ­
n ę  M oltera , ,  k tó ry  u p a d ł  n a  p o d ło g ę  
i w k ró tc e  zm arł .

O sk a rż o n y  p rz y z n a ł  s ię  do  winy, 
t łu m a c z ą c  się, że by ł  zn iew ażo n y  i d o ­
d a je  p rzy tem , że  u c z o n o  go, aby  b r o ­
nił sw ego  h o n o ru .  T ak  też  więc p o ­
s tą p i ł  w w y m ien io n y m  w y p ad k u ,  lecz 
s t rz e la ł  bez  zam ia ru  zabic ia ,  naoś lep ,  
nie zd a ją c  sob ie  sp raw y  ze sw ego 
czynu.

i Św iadek  Zelkow ska ,  n a rz e c z o n a  
o s k a rż o n e g o  z e zn a ła ,  że inż. M olier  
rów nież  i ją  zn iew aży ł .

R o zp ra w a  o d b y w a  s ię  dalej.

Znów mają stanąć 2 kopalnie.
Robotnicy o trzym ali ju ż  w ym ów ienie .

Z w ia ro g o d n eg o  d o w iad u jem y  się, 
że  m a ją  być z a m k n ię te  k o p a ln ie  
„W iktorja"  i „S tan is ław " .

O n e g d a j  w szyscy  ro b o tn ic y  o t rz y ­
m ali już  14 d n io w e w ym ów ien ia .  W śród  
ro b o tn ik ó w  w y w o ła ło  to  o g ro m n e  
p rzygnęb ien ie .

J a k  wynika z w y jaśn ień  dyrekcyj 
k o p a lń ,  p o w o d e m  w y m ó w ien ia  ew en t .  
zam k n ięc ia  są k ilkum iesięczne za ­
ległości podatkowe, w o b e c  czego  z n a ­
laz ły  się te  k o p a ln ie  w t ru d n e m  p o ­
ło żen iu ,  gdyż w ładze skarbowe żą ­

dają u iszczenia  całego za leg łego  po­
datku.

J e s t  w p ro s t  nie do wiary, aby  
; w ła d z e  m ia ły  być  p o w o d e m  za m k n ię ­

c ia  k o p a lń ,  szczegó ln ie  w o b e c n y m  
o k re s ie  kryzysu.

T rz e b a  m ieć  nad z ie ję ,  że  In sp e ­
k to r a t  P ra c y  za jm ie  się  tą  sp raw ą  
bliżej i sp o w o d u je  zm ian ę  s tan o w isk a  
w ład z  sk a rb o w y ch  i w t e n  sp o só b  
u c h ro n i  m a s ę  ro b o tn ik ó w  p rzed  w id­
m e m  nędzy .

JEDNEJ KARTY”
O d p ow ie dzi na pytania:

1. Czy k o m u n iśc i  i soc ja liśc i  m ięd zy ­
n a ro d o w i są  p a r t ją ,  k tó r a  walczy 
z k ap i ta łem ,  czy te ż  p a r t ją  b ro n ią c ą  
m ię d z y n a ro d o w e g o  k a p i ta łu  ?

2. D laczego  b o g ac i  ż y d z i  s z e r z ą  
k o m u n izm  ?

3. Co nazy w ają  żydzi „ a n ty se m ity z ­
m em " i czy  to ,  co  p iszem y jes t  
„a n ty se m ity zm e m "  c z y  o b r o n ą  
po lsk o śc i  ?

4 Czy d z i s i e j s z e  p a r t je  m o g ą  co ś  
zd z ia ła ć  d la  św ia ta  p r a c y ?

5. Czy dz is ie jsza  p ra sa  d a je  czy te ln i­
kom  korzyśc i  ?

6. Czy m o ż e  być P o ls k a  b ez  n a r o d u ?

Za t ra fn e  ro zw iązan ie  p y ta ń  R e­
dak c ja  „ Jed n e j  K arty"  u s ta n a w ia  
n a s tę p u ją c e  n a g r o d y :
I —  25  zł.,  II — 15 zł. , III — 10 zł .

Warunki udzia łu :
Z a łą c z y ć  6 k u p o n ó w  „Jed n e j

K arty", lub  być p re n u m e ra to r e m
„Jed n e j  K arty".

K u p o n  Nr.  1
K onkursu „Jed n ej Karty"

Imię i nazwisko 

Miejscowość

Pocz ta ................................................................

Z e  ś w i a t a

M o ż l i w e  ty lk o  w  A m e ry ce .
W ed łu g  w szelk ich  p raw  i re g u ł  

w S p o k a n e  w S tan .  Z jedn . s t r a c o n o  
w izbie śm ie r te ln e j  p sa  p as te r sk ie g o ,  
k tó ry  w yrok iem  sąd u  z o s ta ł  sk azan y  
n a  śm ie rć  za „z am o rd o w a n ie  in d y ­
ków".

P o m y s ł o w a  reklam a.
P e w n e  p a ry sk ie  to w arzy s tw o  a s e ­

k u racy jn e ,  k tó re  p ro w ad z i  dz ia ł  u b e z ­
p ie c z e ń  p o sag o w y ch ,  używ a d la  r e ­
klam y rad ja .  W ydaje  o n o  g ra tis  u b e z ­
p iecz o n y m  a p a ra ty  o d b io rcze ,  k tó re  
fu n k c jo n u ją  po  w izu c en iu  d ro b n e j  
m o n e ty .  Co m ies iąc  z jaw ia się u rz ę d ­
nik to w arzy s tw a  i o p ró ż n ia  o ryg ina l­
n ą  sk a rb o n k ę .  W pływ y do skarbonk i  
w y n o szą  p rz e c ię tn ie  po  3 frank i d z ie n ­
n ie n a  u b e z p ie c z o n e g o  i z o s ta ją  z a ­
l iczone m u  na r a c h u n e k  prem ji u b e z ­
p ieczen iow ej.  P o m y s ło w a  in o w ac ja  
f ran cu sk a  m o g łab y  być  z a s to s o w a n a  
z p o w o d z en iem  i gdzieindzie j.

Z o b a c z y ł  ducha k ró lo w e i .
P rz e d  kilku ty g o d n iam i zo łn ierz ,  

t rzy m a ją cy  s t ra ż  przy  b a sz c ie  s t a r o ­
ży tn eg o  zam czy sk a  w L ondyn ie ,  „T o­
w er", u s ły sz a ł  nag le  w n o cy  p r z e r a ­
ża jący  krzyk, w zyw ający  r a tu n k u  : „Na 
p o m o c !  Na p o m o c !"  — krzy cza ł  k to ś  
z g łęb i basz ty .  Ż o łn ie rz  sk o cz y ł  n a ­
ty c h m ia s t  w tym  k ierunku , skąd  d o ­
ch o d z ił  krzyk, i n a tk n ą ł  s ię  n a  d ru ­
g iego m ło d e g o  żo łn ie rza ,  w artow nika .  
B lady  i n iem y ze s t r a c h u ,  żo łn ie rz  
n ie  m ó g ł  n a ra z ie  p rzem ó w ić  s łow a. 
O p o d a l  n iego  leża ł  p o rz u c o n y  k a r a ­
bin. K iedy późn ie j  o f ice ro w ie  py ta l i  
żo łn ie rza ,  co b y ło  p o w o d e m  jego  krzy­
ku i śm ie r te ln e j  trwogi, o d p a r ł  przy- 
s ięg a jąc  n a  sw ój h o n o r ,  że  n a  kilka 
k roków  p rz e d  s o b ą  zo b a czy ł  z jaw ę 
Anny B oleyn , śc ię te j  żony  H enryka  
VIlI-go. O św iad c zy ł  rów nież , że  w ry ­
sac h  tw arzy  p o d o b n ą  b y ła  z u p e łn ie  
do  p o r t re tó w ,  k tó re  w idział

Ż o łn ierz ,  k tó re m u  w y d a rzy ła  się 
t a  n ie c o d z ie n n a  h is to r ja ,  u ch o d z i  za 
ca łk o w ic ie  z ró w n o w a ż o n e g o  i h a lu ­
c y n a c ja  w y d a je  się  jego p rz e ło ż o n y m  
m a ło  p ra w d o p o d o b n a .  W p ierw szej 
chwili były  t ru d n o ś c i  z w a r tow nikam i,  
gdyż n ikt n ie  ch c ia ł  t rzy m a ć  s t ra ż y  
w e w n ą trz  b asz ty .  D o p ie ro  g ro ź b ą  s u ­
ro w y ch  k a r  p rz e ła m a n o  op ó r,  w ysyła  
s ię  j ed n ak  n a  fa ta ln e  m ie jsce  po  3 lu ­
dzi n a raz ,  aby  im b y ło  raźn ie j  w „go­
dzin ie  duchów ".

„ T im e s "  o strasznym  
głodzie  w  Rosji Sowieckiej.

L ondyńsk i „ T i m e s "  zam ie szcza  
w yjątk i  z sze reg u  listów, o trzy m a n y ch  
o s ta tn io  z ró żn y ch  re jo n ó w  Rosji s o ­
w ieckiej. P e w n a  k o b ie ta  d o k tó r  p isze  
z U krainy: „ S y tu ac ja  n a sz a  je s t  tak a ,  
że  je szcze  nie s ta ła m  s ię  co  p raw d a  lu- 
d o że rczy n ią ,  lecz  n a p e w n o  n ią  będ ę ,  
nim  list t e n  do jd z ie  do  was...,,

s L ist z A rm enji  sow ieck ie j  b rzm i! 
„O trzy m u jem y  ty lko p o  100 g ram ów  
ch le b a  n a  dzień , i to  tak iego , że  nie 
m o ż n a  go jeść. P o d o b n e  życie nie m o ­
że t rw a ć  d ługo. Nic n a s  już n ie  u r a tu ­
je, p rę d k o  w szyscy  um rzem y. M asa lu­
dzi b ezs iln y ch  c o d z ie ń  u m ie ra  n a  uli­
cach..."

W liście z J e k a te r in o d a ru  (K aukaz  
P ó łn o c n y )  piszą: „C odz ień  tru p y  z m a r­
ły c h  z g ło d u  o d w o ż ą  n a  cm en ta rz ."

M ieszkan iec  A r m  a w i r u donosi: 
„Dziś u m a r ło  z g ło d u  dw oje  m o ich  
dzieci. S am  rów nież  je s te m  sk az an y  na 
śmierć..."

Pod żadnym pozorem
P o la k o w i

nie wolno kupować u żyda!
K upiec p o lsk i konkuruje cen ą , 
gatu n k iem  i u czc iw o śc ią . W ra ­
zach  w ątp liw ych  n a le ż y  ż y c z li­
w ie  zw rócić  uw agą  rod ak ow i 
n a szem u . D em ask u jc ie  p o zo rn ą  
„ ta n io ść” ż y d o w sk ą !

Ogłoszenie tej wielkości w nu­
merze propagandowo - informa­
cyjnym kosztuje 5 zł. Czytać je 

będzie 50.000 Polaków.

W ę g i e l  z k o p a l ń  g t ę b o k i r ń
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska 
po cenach najtańszych 
— detalicznie i wagonowo. — 

Wiadomość: jnż. St. O s tr z y c k i  
B ę d z in ,  ul. O k r z e i  nr.  53.

O B U W IE
na miarę.

S p e c j a l n o ś ć ;

o r to p e d y c z n e
o d lew y

g i p s o w e

Ws z e l k i e  

reoaracje wchodzące 

w zakres tych działów ' 
szyhko, solidnie i tanio

W y k o n u je

J A N  K R U P A
Katowice I, .

ul. Kościuszki 27, of.

V ° T C 7 ° / v ° T c 7 T U  °)

(opiioho Ol owoPlojonioi

Wina, wódki, likiery, 
tytonie -
J A M  C H O I Ń S K I

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 45.

Wody gazowe.
E.  K O S M A L A

(fabryka)
Sosnowiec, ul. Orla 12, telefon 2-35.

O b u w i e :
Ł U C Z Y Ń S K I

Sosnowiec, ul. Warszawska 10.
2.

B - c i a  S T A R O S T E C C Y
Sosnowiec, ul. Warszawska 12.

Galanteria i bławat:
1.

M. K w  i a t k o w s k a
Sosnowiec, ul. Nowopogońska.
Ceny s ta łe  i bardzo przystępne.

2 .
A n t o n i  i P a ł u c h a

Sosnowiec, Hale Rozwoju.
Sklep nr. 60.

Rowery i ich części,
K A R O L  B A R A N

(sklep fabryczny).
Sosnowiec, ul. Prez. Mościckiego 15, 

telefon Nr. 7-82.
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Już bledną i drżą 
oblicza semickie.

Zerujący na n ęd zy » pol­
skiego robotnika kap ita ł m ię­
dzynarodowy, paraliżow ał swe- 
mi potężnem i m ackam i każdy  
zdrowy odruch samoobronny 
mas. D zięki potędze zło tego  
cielca, kierow ał go pod znak  
czerw onego sztandaru i p ię ­
cioram iennej gw iazdy żydow ­
skich  macherów. Tumanieni 
spróchniałem i programami za- 
żydzonych  partyj, błądziliśm y  
długo w mrokach, szukając  
p rzyczyny  nasze j biedy tam, 
gdzie  je j przew ażn ie nie było.

A ż  oto p rze szy ła  ciem ność  
błyskawica.

Rozjaśniło  się w koło nas, 
i ujrzeliśm y mrowie pasożytów  
żerujących na naszej nędzy  
i na żywym organizmie na sze­
go Narodu.

Głód i nędza coraz c zę ś­
ciej zaglądają do naszych  
m ieszkań i panoszą  się  wśród 
robotników; pracującej in teli­
gencji i pod strzechą  chłopa, 
tego odwiecznego żyw iciela  
miast.

A  mrowie żydostw a i in 
nych różnych przybłędów  za ­
lew a coraz bardziej nasz kraj, 
znajduje tu dobrobyt i tucząc  
się krwawicą polskiego  ludu 
pracy, sta je się z  dniem k a ż­
dym coraz bardziej biedne, 
harde i zaczepne.

W  szeregi! N iech rośnie 
front wiśniowych koszul.

J u ż  na pierw szy błysk b ły­
skawicy. oblicza sem ickie zb la ­
dły zzie len ia ły . I  nic w tern 
dziwnego. M arzy li o zupełnem  
opanowaniu Polski dla swoich  
nikcżem nych celów  . Zdawało  
się  im, ż e  już lada dzień na­
rzucą na n a sze  karki twarde 
jarzm o'niewoli P rzecież  w dniu 
27.11.1932 r. wódz wojującego 
Izraela  pose ł Griinbaum gro­
z i z  trybuny sejmowej:, „że 
polska  kłonica, wsparta ż y ­
dowską robotą zburzy panu­
jące stosunki w Polsce i jak  
w Sow ietach zrówna  t. zn. 
przyw ilejam i obdarzy żydów", 
(Praca Nr. 12 rok 1932):

R a zi ich błyskaw ica, która 
nam niesie ja śn ie jsze  jutro, 
a im zgubę i zm ierzch p luga­
wego św iata kapita listycznego.

Zb liża  się godzina zap ła ty  
nie taka, o jakiej om m arzyli

W re wśród nich i huczy jak  
w roju os i szerszeni: D rżą
o swoje portfele, które napęcz- 
niały z  krwawicy i krzyw dy  
polskiąj, więc sp rzysięg li się  
by nas zn iszczyć .

N ie lękam y się ich.
Ram iona nasze  zahartow a­

ne w pracy i udręce są twar- 
dę jak  stal, a twardsza od nich  
wola, która nie ugnie się!

Bo P olska  ma w nas swą  
wierną wartę!

Staw iam y w szystko  na tę 
jedną ka r tę !

A n ton i Karma.

KRONIKA

Polacy I

Kupujcie u P o l a k ó w !  
Kupujcie w yro b y  tylko 

p o ls k ie !

K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: A lojzego 

Ju t ro :  P au l in a

T E A T R  P O L S K I  W K A T O W I C A C H .

„Halka" d la  b ezro b o tn y ch .
W środę, o godz. 16-ej daje Teatr Polski 

przedstawienie  wyłącznie dla bezrobotnych. 
Odegrana zostanie opera narodowa, n ieśm ier­
te lne  dzieło Moniuszki „Halka" w wykonaniu 
zespołu Opery warszawskiej.

WTOREK: o godz. 20-ej „Poław iacie  pereł".
ŚRODA: o godz. 20-ej „Cyrulik Sewilski.
CZWARTEK: o godz. 20-ej „Borys G oju -  

nuw“ tp rem jera)

K in oteatry:
KATOWICE.

CAP1T0L: Niebezpieczny rom ans z Pogo­
rzelską, Dymszą, Krukowskim

COLOSSEUM : Wielkomiejskie cienie z Har- 
rym PieTem. j

UNION: Noce bezsenne, noce s z a l o n e  
z Iwanem Petrowiczem i Lii Dagover.

KRÓ L. HUTA.

APOLLO: Madame Bulterfly. 2. Nabieral- 
ski i Ska.

COLOSSEUM: Więzień z Cayenne 2. Tak
całują Wiedenki.

ROXY: Najlepszy polski film: 10 procent
dla mnie, Krukowski, Mańkowska. 2. FLp i Flap 
w niewoli małżeńskiej.

S O S N O W I E C .

ZAGŁĘBIE: Piękny Gigolo... Biedny Gigolo.
EDEN: Człowiek — małpa.
APOLLO: Dziś nieczynne.
MOMUS:

DĄBROWA:

WANDA: Jej pierwszy całus.
SEZAM: Dziś nieczynne.

P o z o s t a łe  kina ż y d o w sk ie .

Hallo, tu radio!
Ś r o d a , 2 1 -go  czerw ca  1 9 3 3  r.

K a t o w i c e .  7.00 „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 7,05 Gimnastyka. 7,20 Muzyka. 7 45 Audy­
cja wesoła. 7,52 Komunikat Zw. Pań Domu. 
11,57 Sygnał czasu. 12,05 Muzyka. 14,55 Muzy­
ka 15,05 Komunikat gospodarczy i ceduła Gieł­
dy Zbożowej w Katowicach. 15,55 Komunikat 
Zw. Młodzieży Polskiej 16. Koncert. 17. .Mo­
rze i kolonje w życiu narodów". 17,15 Koncert 
popularny. 18.15 „Co myślę o sporcie i tu rys ty ­
ce". 18,35 Recital śpiewaczy Heleny Weybero- 
wej 19,10 Kamila Nitschowa: „Gospodyni Ś lą ­
ska". 20. Audycja wesoła p. t.: „Zaloty". 21,15 
Koncert tr ia  kameral 22. Odczyt w jęz. angiel­
skim p. t.: „Polskie koleje państwowe". 22,20 
Muzyka taneczna. 22,40 Muzyka taneczna 23. 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

W a r s z a w a .  7,20, 12,05 i 12,25 Płyty 
16. Koncert orkiestry dę te j .  17,35 Muzyka z Cie­
chocinka. Koncert popularny. 18,35 Recital śp ie­
waczy. 19,05 Utwory skrzypcowe 20 Audycja 
wesoła p. t „Zaloly". 21,15 Koncert kameralny 
22,40 Muzyka taneczna.

KONCERTY ZAGRANICZNE.
Wrocław godz. 12,00, 18,05, 19,00
Medjolan godz. 13,00, 17,10, 20,10.
Praga gcdz. 11,00, 14,05, 20,50.
Wiedeń godz. 11,30, 17,20, 19,35.
Budapeszt godz. 13,30, 18,30, 22,30.

Z życia NSPR.
K o l o  w  S trze m ie sz yc a c h

W ty ch  d n iach  za w iąza ł  się w te j  m ie j­
sco w o śc i  k o m i te t  o rg an izacy jn y ,  do 
k tó re g o  p o w o ła n o  zg o d n ie  z z a s a d a ­
mi n asze j  o rg an izac j i  5 o sób . K om i­
te t  o rg an izacy jn y  u p o w a żn io n y  jes t  
do  p rzy jm o w an ia  zg ło szeń  k a n d y d a ­
tó w  n a  cz ło n k ó w . S ą d z ą c  z energ ji  
o rg a n iz a to ró w  z e b ra n ia  i z n a s t ro jó w  
p a n u ją c y c h  w S trzem ie sz y cac h ,  k o ło  
w te j  m ie jsco w o śc i  b ęd z ie  je d n e m  
z na jczy n n ie jszy ch .

Numer propagandowo-informac, „Jednej Karty”,
N a sz e  s k ro m n e  „10 p u n k tó w  N a ro d o w e g o  S o c ja l iz m u ” , g ło ś n e  ju ż  j a k  

P o ls k a  d łu g a  i s z e ro k a ,  s ą  ca łk o w ic ie  w y c z e rp a n e .

3 0 .0 0 0  e g z e m p l a r z y
ro z e s z ły  s ię  p o m ię d z y  n a s z y m i  ro d a k a m i .  O d b i je m y  je  p o n o w n ie  w  d n iu  
25 b . m., w  s p e c ja ln y m  n u m e rz e  „ J e d n e j  K a r ty "

w 15.000 egzemplarzach.
„ J e d n a  K a r t a “ , j a k o  je d y n y  po lsk i  d z ie n n ik  n a r o d o w o  - s o c ja l i s ty c z ­

ny , p r z e s t a ł a  b y ć  p ism e m  lo k a ln e m  Ś lą s k a  i Z a g łę b ia .  R o zch o d z i  s ię  po  
c a łe j  P o ls c e !  K upcy  i r z e m ie ś ln ic y  p o lscy  m a ją  w y ją tk o w ą  o k a z ję  d o  ro z ­
p o w s z e c h n ie n ia  sw o ich  t o w a r ó w  i z a o f i a r o w a n ia  sw o ich  u s łu g .

S p e c ja ln ie  p r z e to  z a le c a  s ię  d o  o g ło s z e ń  n a s z  n u m e r  p ro p a g a n d o w o -  
in fo rm a c y jn y .  D o ń  ze  on  w s z ę d z ie  ta m ,  g d z ie  p r a c u j ą c y  P o la k  p o w s ta j e  
d o  z a c ię te j  w a lk i  ze  s s ą c y m  p o l ip e m  ż y d o w sk im  i ze z ło ty m  z a g r a n ic z n y m  
cie lcem .

O g ło s z e n ia  d o  n u m e ru  p r o p a g a n d o w e g o  p r z y jm u ją  n a s z e  a d m in i ­
s t r a c je  w  K a to w ic a c h  ( K ra k o w s k a  46) i w  S o sn o w cu  (D ę b l iń s k a  1) o ra z  
p i ś m ie n n ie  u p o w a ż n ie n i  p rz e d s ta w ic ie le .

O g ło s z e n ia  te  p rz y jm o w a ć  b ę d z ie m y  ty lk o  do  d n ia  22 c z e rw c a .

O d  W y d a w n ic t w a .  Z p o w o d u  
ś w ię ta  lo k a ln e g o  „ J e d n a  K a r ta "  n a  
d z ie ń  23 c z e rw c a  n ie  w y jd z ie .  Z a ­
m ia s t  z a ś  n u m e r u  n a  d z ie ń  24 c z e r w ­
ca  p o d w o i m y  n u m e r  z d a t ą  25-go 
c z e rw c a ,  k tó ry  w y jd z ie  o z w y k łe j  
p o rz e ,  to  j e s t  w  s o b o tę  p r z e d  w ie ­
cz o rem .  B ęd z ie  to  w ła ś n ie  n a s z  n u ­
m e r  p r o p a g a n d o w o  - in fo rm a c y jn y ,  
k tó ry  s p e c ja ln ie  p o le c a m y  f i r m o m  
po lsk im  d la  p o p u la ry z a c j i  ich p r z e d ­
s i ę b io r s tw  w  c a łe j  P o lsce .

Z naczki w i ś n i o w e  z b ł y s k a ­
wicą.  P o d a je m y  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  
o d z n a k i  d la  c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  
N a ro d o w o -S o c ja l i s ty c z n e j  P a r t j i  R o­
b o tn ic z e j  n a b y w a ć  m o ż n a  w  S o s n o w ­
cu, ul. M o d rz e jo w s k a  30, „H a le  R oz­
w o ju "  w  n o w o o tw a r ty n i  z a k ła d z ie  
m e c h a n ic z n y m  w c e n ie  10 g r .  s z tu k a .

O b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  P o l a k a  
j e s t  z a o p a t r z y ć  s ię  w  o d z n a k ę ,  ś w i a d ­
c z ą c ą  o p r z y n a le ż n o ś c i  d o  ro s n ą c e j  
ż y w io ło w o  z d n ia  n a  d z ień  rz e s z y  
n a r o d o w y c h  s o c ja l i s tó w .

N i e z n a n y  sam o b ó jca .  W  od­
ległości 500 in. od dworca w Bielszowi- 
cach, znaleziono między szynami zwłoki 
nieznanego osobnika, któremu kola wago­
nów odcięły - głowę. Przy zwłokach nie 
znaleziono żadnych dokumentów. Zacho­
dzi przypuszczenie, że osobnik ten popeł­
nił samobójstwo, rzucając się pod pociąg. 
Rysopis: lat 25-27, średnia budow a ciała, 
twarz podłużna, włosy blond, nieco kę­
dzierzawe, nos orli, bronzowe ubranie, 
niebieski swetr, czarne sznurowane trze­
wiki, czapka siwa dżokejka, bez koszuli 
i kalesonów. Zwłoki złożono w Kostnicy 
Szpitala w Bielszowicach.

N i e o p a t r z n a  d r z e m k a  p o w o ­
de m  śmierci.  Jadący furm anką 53-let- 
ni Józef Bodora z Chorzowa, zdrzemnął 
się i spadł z woza. Koła ciężkiego wozu 
przejechały B. gniotąc mu klatkę piersio­
wą, wskutek czego poniósł śmierć na 
miejscu.

Za lżenie  n a ro d u  i P a ń s t w a  
P o lsk ie g o  p o s z ła  do w ięz ie nia .
W  Katowicach przytrzymano Teresę Ce- 
dziwodę, służącą z Katowic, za lżen ie  
i w yszydzanie Państwa Polskiego. 
Cedziwoda wyraziła się, źe „w razie wal­
ki, to Polaków będzie nożem źgała". Po 
przeprowadzeniu dochodzeń odstaw iona 
została do Sądu Grodzkiego w Katowicach.

O b r a z i ł a  sąd.  Niejaka Pawleta 
Anna z Ochojca dopuściła się w kwietniu 
br. publicznie słownej zniewagi władz są­
dowych, za co Sąd Grodzki w Mikołowie 
zasądził ją na 100 zł. grzywny.

K ra d n ą  szyny .  Na szlaku kolejo­
wym Siemianowice —  M. Dąbrówka, nie- 
wykryci osobnicy skradli szyny kolejowe, 
wartości 1.850 zł. W związku z kradzi żą 
przytrzymano podejrzanych osobników.

P o s z u k i w a n y  od d ł u ż s z e g o  
czasu za kradzieże rowerów, Kręcioch 
Antoni został w dniu 18 bm. przytrzyma­
ny. K. został wysiedlony z Niemiec do 
Polski na przejściu granicznym w Knu­
rowie.

Chil Rajfman p o s z u k i w a n y  
p r z e z  w ł a d z e  z o s ta ł  ujęty.  Policja 
przytrzymała Cliila Rajfmana, bez stałego 
miejsca zamieszkania. W ymieniony był 
poszukiwany przez urząd śledczy w Kiel­
cach i Kom. Policji w Bielsku. Prokura­
tor. S. O. w Katowicach, Sąd  Okręgowy 
w Radomiu, Prok S: O. w Łucku i w Lu­
blinie za oszustwa i fałszowanie weksli. 
R. posiadał przy sobie sfałszowany pasz­
port na nazwisko Lajbuś Mydlarski.

L e k a rz e  sekcji h ig jen y  Ligi 
N a r o d ó w  w  S o s n o w c u .  Wczoraj 
rano przybyła do Zagłębia Dąbr. wyciecz­
ka lekarzy sekcji higjeny Ligi Narodów. 
W ycieczkę powitali w Będzinie przedsta­
wiciele władz powiatowych i miejskich 
oraz instytucyj lekarskich, poczern goście 
zwiedzili ośrodek zdrowia w Strzemieszy­
cach, domy robotnicze kopalni, urządzenie 
Państw. Zakł. W odociągowych w Macz­
kach, Szpital Kasy chorych w  Sosnowcu.

Wieczorem goście zagraniczni opuś­
cili Zagłębie.

Urzędnicy toną w  długach.
Rozpisana przez organizacje urzędni­

cze ankieta na temat zadłużenia urzędni­
ków państwowych ilustruje w całej oka­
załości panującą w tej sferze zupełnie 
bezradną nędzę.

1 tak w W arszawie na 800 urzędni­
ków ankiety znalazło się tylko 8 takich, 
którzy się przyznali do zupełnego braku 
długów, natomiast na 1200 uczestników 
z prowincji nie było ani jednego  tak 
szczęśliwego. Podajemy poniżej niektóre 
ogłoszone fragmenty ankiety.

Urzędniczka IX stopnia, mająca na 
utrzymaniu dziecko, pensja 230 -złotych, 
zadłużenie 1400 zł, z czego zaliczka na 
uposażenie 370 zł, pożyczki w kasacli 
100 zł, w towarach 800 zł, zaległości 
w  komornem 180 zł, w podatku od loka­
lu 244 zł. Miesięczna spłata długów 134 
zł, pozostaje zatem na bieżące potrzeby 
tylko 126 zł, wobec czego żyje w zupeł- 
abnegacji od potrzeb kulturalnych, nawet 
nie kształcąc dziecka(!) i nie używając 
prawie światła.

Inna urzędniczka, stara, bo 65-letnia, 
otrzymuje za kontraktem 176 zł, a jest 
zadłużona na 1023 zł. Ponieważ musi 
spłacać miesięcznie 145 zł., zatem pozo­
staje jej na życie aż... 31 złotych!

Urzędnik 26-letni, kaweler, mający 
jednak na utrzymaniu 2 osoby, zadłużo­
ny na 1630 zł, spłaca miesięcznie 142 zł, 
czyli że zostaje mu na życie... guzik. 
Z czego żyje z owemi 2 osobami, które 
ma „na utrzymaniu", tego już nie po­
daje w formularzu ankiety.

W  ankiecie o zadłużeniu wzięli u- 
dział nawet urzędnicy w stopniu IV, przy­
znając się szczerze do długów, które im 
uniemożliwiają życie.

Lecz o wiele ważuiejszem jest wy­
ciągnięcie jakiejś konsekwencji z tego ma­
teriału, inaczej bowiem ankieta straciłaby 
sw ą celowość. Tu otwiera się właśnie 
szerokie i wdzięczne pole dla działalności.

Czy wiecie, że...
* Obywatel Pers ji  Sheik Salim wyruszył 

niedawno w podróż po Europie. Nie byłoby 
w tern nic specjalnie ciekawego, gdyby ów tu ­
rysta nie był równocześnie najmniejszym ze 
wszystkich karłów świata. Wzrost tego człowie­
ka wynosi zaledwie 48 cm. a więc n iecałe pół 
metra.

* W lndjacli wschodnich istnieje  roślina, 
pokrewna naszej fasoli, posiadająca szczególną 
własność że na kilka godzin przed trzęsieniem 
ziem 1 zwija swe listki i wygląda jak śpiąca, co 
ma być nieomylnym znakiem, że trzęsienie zie­
mi nadchodzi.

* W Kalifornji udało się jednem u ogrod­
nikowi wychodować drogą krzyżowania szcze­
pionek drzewo, które rodzi jednocześnie  śliwki, 
migdały i morele.

* W Arabji poznano niedawno roślinę o 
bardzo ciekawych właściwościach Posiada ona 
kwiat jasno - żółty i owoce podobne do naszej 
fasoli. Ktokolwiek spożyje ten  owoc, poczyna 
się ożywiać, a przedewszystkiem śmieje się we­
soło, tańczy, s ta je  sie dowcipnym i zabawnym. 
Słowem owoc tej rośliny podnieca o wiele sku­
teczniej niż alkonol Odrobina takiego mielone 
go proszku, wsypana do napoju wystarcza, by 
wywołać diugi i wesoły uśmiech u ludu i za­
bawę

Sam obójstw a w śród 
m łodzieży.

f W o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  co ra z  
częśc ie j  z d a rz a ją  się w ypadk i  sam o -  
h ó js tw a  w śró d  m ło d z ieży  szkolnej.  
O m aw ia ją c  tę  sp raw ę  p. Iza M oszeń-  
ska p isze  tak :

„T rzeba  p rzyznać ,  że te  ciosy, 
k tó re  w najl iczn ie jszych  w y p ad k ach  
p o p y c h a ją  m ło d z ież  szk o ln ą  do s a ­
m o b ó js tw a ,  są  w is to c ie  rzeczy  n ie ­
s ły ch an ie  b łahe, p o p ro s tu  n aw e t  fikcyj­
ne. P o sp o li ty m  m o ty w em  bywa jakiś 
m a ły  zaw ód  szkolny: z ły  s to p ień ,  o d ­
m o w a  p ro m o c j i  lub ś w i a d e c t w a  
z u k o ń c z e n ia  d an e j  szk o ły  — to  jes t  
rzeczy , k tó re  nigdy n ie  w yw ie ra ją  d e ­
cy d u jąc eg o  w pływ u na dalszy  b ieg ży­
cia. Nigdy nie d o w ied z io n o ,  że  k to  
dany  ku rs  nau k i  u k o ń cz y  w cześnie j ,  
um ie  go lepiej i z d o ła  u m ie ję tn e i j  s p o ­
ży tk o w ać .  J e s t  r z e c z ą  w ielce  w ątp li­
wą, czy lepszym  s to p n io m  n a  c e n z u ­
ra ch  szk o ln y ch  o d p o w ia d a ją  śc iś le  
w iększe  su k ce sy  w da lsze j zaw o d o w ej  
ka r je rze ,  p o w o d z e n ie  w pracy ,  u z n a ­
n ie  w życiu  W zorow i uczn iow ie  n ie  
zaw sze  byw ają  w zorow ym i o b y w a te ­
lami, o jcam i i m atk am i.  O tern, na 
jak iego  cz ło w iek a  w y ro śn ie  dziecko  
nie  ro z s trzy g a  by n a jm n ie j  to ,  czegc 
go u cz o n o ,  lecz  to ,  jaki uży tek  z ro ­
bił  z teg o ,  czego  się w szkole  n auczy ł .

W ielka szkoda ,  że w ca ły m  n a ­
szym  sy s tem ie  w y ch o w an ia  szko lnego  
n iem a  nic, co b y  c h ro n i ło  u c z ą c ą  się 
m ło d z ież  od  fa łszyw ych  s u g g e s t j i  
w tej dz iedz in ie".

Z a k ł a d
Rzeźbiarska -  Kamieniarski i Żelbetonowy

J a n  M i t e I a
S o s n o w ie c  Rudna 17.

W ykon uje : 

pomniki, 
grobowce, 
roboty be­

tonowe, 
studnie, 
stopnie 

mozaikowe 
i t. p. 

Dogodne 
warunki 

płatności.

Z a k ł a d  w u l k a n i z a c j i  g u m

P. Zieliński 1
K a t o w i c e ,  ul. P iłsudskiego 60.

Przyjmuje gumy sam o ­
chodowe, motocyklowe 

do reparacji.
'W ykonuje  szybko i solidnie

Banjo -  mandoliny, tenory, gitary 
' i t. p., po cenach niebywale niskich

poleca
Polska W ytw órnia Instrum entów M uzycznych 
Bolesława Lemańskiego

Będzin, ul. Gzichowska 74.
Od sprzedawcy żąda^ cenników.

Gdzie s ię u b i e r a ć :
Z a k ła d  kraw ie cki  

L u d w i k  P i a s e c k i
Sosnowiec, ul. Wiejska nr. 14 

Telefon Ne 8-09.

Wszystkie powyższe firmy uprzejmie 
polecamy naszym Szan. Czyytelnikom

Bezpłatne 
o g ł o s z e ń  i a
dla bezrobotnych

poszukujących pracy 
z a m i e s z c z a m y  w

„ J E D N E J  
K A R C IE "

Ogłoszenie nie może za­
wierać więcej jak 10 słów

Ogłoszeń firm 
żydowskich n i e  
p r z y j m u j e m y !

Jesteśm y so c ja liśc i, ale jesteśm y i n a ro d o w cy ! P o w ie m y  w ię ce j: jesteśm y n a c jo n a liś c i !  N acjon alistą  je sf żyd, n iem iec, w łoch , 
anglik, naw et bolszew ik . A  przecież oni w ięcej znaczą, niż w yn ęd zn iały  polski cb ło p , niż bezrob otn y  polski robotnik , niż proletarjnsz  
z O św ięc im ia , który n aw et do pracy  fizyczn ej jest ju ż n iepotrzebn y. P o lak  u czciw y  i cb o ć  trocb ę m yślący  nie m oże nie b yć  n acjon alistą ! 
N a w et najbardziej rad yk aln y ...

HI

NEM O.

T A J E M N IC A  E X P R E S U
K A T O W I C E  -  W A R S Z A W A .
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Streszczenie.

Katowicki bankier, MUller, wioząc do War­
szawy 1.200.000 zł. został zamordowany w po­
ciągu koło Pruszkowa Ciało jego wyrzucono 
na tor, a pieniądze zginęły w tajemiczy sposób. 
Śledztwem kieruje słynny detektyw Kulik. Do 
zbrodni przyznał się listownie głośny bandyta 
Marm.

Posądzenie pada na kulejarza Orskiego, któ­
rego śledzi insp. Ranski z Kulikiem. W knajpie 
Kraska porwano Kulika i po walce ze zbrodnia­
rzami wrzucono go do studni — lochu. Spotkały 
go tam nadzwyczajne okropności, które o mało nie 
przyprawiły go o utratę zdrowych zmysłów. U- 
ratowany cudem — Kulik opowiada przyjaciołom 
swe niezwykłe przeżycia.

Wezwani telegraficznie do Warszawy dete­
ktywi udali się do stolicy dla wyjaśnienia kra­
dzieży w banku Plastrona.

Podejrzenie pada na właściciela banku. Ku­
lik twierdzi, że Plastron jest niewinny, podczas 
gdy insp. Janczyk stara się tego daremnie do­
wieść.

Młody Plastron zaprasza Kulika do teatru 
a następnie na sutą kolację, podczas której Kulik 
poznaje Grysickiego, kolegę Plastrona.

Insp. Janczyk odwiedza Kulika, pragnąc 
wybadać detektywa. Po ustaleniu, że nad Plastro- 
nem ma być roztoczony nadzór — Kulik z Rań- 
s’cim wyjeżdża na parę godzin do Katowic.

Marm śledzi zda się Kulika, o czem świad­
czy jego dyżur pod oknami domu, w którym Ku­
lik naradza się z Rańskim.
—  He! He! rzek ł ,  p o t r z ą s a ją c  g łow ą, 

ja  p rz ec iw n ie  u w ażam  go za  b a rd z o  c ie ­
kawy.

Z dziw iłem  się.
—  Ja c y ż  oni g łupi — d o d a ł  — je s z ­

cze  p o w in n i  byli p rzy  te j  s p o s o b n o ś c i ,  
„ b u c h n ą ć "  zegarek .

P o w ied z iaw szy  tę  uw agę  z u p e łn ie  n ie ­
z ro z u m ia łą  d la  m nie ,  Kulik z a c z ą ł  śm iać  
s ię  s e rd e c z n ie .

I X .
O  g o d z in ie  d z ie s ią te j  w esz liśm y do 

duże j,  b u fe to w e j  sali w W arszaw ie .  Z jed liś ­

m y b ez  p o ś p ie c h u  ob iad  we d w ó ch  tylko, 
ro z k o sz u ją c  się w y b o rn em i p o traw am i,  ja ­
k ie  n am  p o d a ła  g o sp o d y n i .  Z n a n o  n as  już 
w b u fe c ie  i o t a c z a n o  w ielkiem i s ta ra n ia m i.

P o  o s ta tn im  kieliszku, Kulik zapa li ł  
p a p ie ro s a  z ja sn eg o  ty to n iu ,  k tó ry c h  wy­
p a la ł  zazw ycza j  dw a tuz iny  dz ien n ie  i p o ­
szliśm y do  m ias ta .  P r z e c h o d z ą c  k o ło  k a ­
w iarn i Z iem iańsk ie j  sp o s trzeg liśm y  w niej 
J a n c z y k a ,  s ied zą ceg o  przy  s to l iku  z in sp e ­
k to re m  policji. P a n o w ie  ci u ła tw ia l i  so b ie  
t ra w ie n ie  o b iad u ,  zap ija jąc  go p raw dziw ą  
b en e d y k ty n k ą .  Na ży czen ie  m e g o  p rzy ja ­
c ie la  w sz e d łe m  do kaw iarn i i p o p ro s i łe m  
ich, by n a m  tow arzyszy li .  Wyszli oni n a ­
ty c h m ia s t  i p o  p o w itan iu  się w za jem n em , 
sk ie ro w a l iśm y  się  do  b an k u  P la s t ro n a .

Kulik p o p ro s i ł  nas,  abyśm y  p o czek a li  
n a  n iego  w p a la rn i ,  a sam  w sze d ł  do  sali 
jad a ln e j ,  gdz ie  z n a jd o w a ł  s ię  P la s t ro n  
w raz  z synem .

R o zm o w a  ta  t rw a ła  m nie j  w ięce j p ó ł  
godziny, p o c z e m  Kulik p o w ró c i ł  do  nas . 
P o p ro s i ł  w ó w czas  in sp ek to ra ,  by go p o in ­
fo rm o w a ł  o p o s tę p a c h  ś ledz tw a .

In s p e k to r  p rz y zn a ł ,  że  w łaśc iw ie  d e ­
p ta ł  ty lko  p rz ez  te n  cz a s  n a  m ie jscu .  Nie 
o d k ry ł  nic, co b y  p o p a r ło  jego  te o r ję ,  lecz 
p rzec iw n ie  n a  sk u te k  rewizji, jak ie j  d o k o ­
n a ł  w b an k u  — nie m ó g ł  o p rz e ć  się  te j 
ch ęc i  — p rz e k o n a ł  się, że b an k  P la s t ro n a  
n ie ty lko  n ie  by ł  nic w in ien  M ullerowi, lecz 
p rzec iw n ie  b y ł  jego  w ierzyc ie lem  n a  su m ę  
p rz e sz ło  d w ó c h  m iljonów . Z n a la z ł  bow iem  
przy te j  rewizji pap ie r ,  k tó ry  to  w y raźn ie  
s tw ie rd za ł .  O w e  m iljon  d w ieśc ie  ty s ięcy  
z ło ty ch ,  k tó re  u k ra d z io n o  z a m o rd o w a n e m u ,  
by ły  ty lko  cz ę śc io w ą  s p ł a t ą  d ługu ,  z a c ią ­
g n ię teg o  w k ry ty cz n em  p o ło ż e n iu  u  p rzy ­

jac ie la  z la t  d z iec in n y ch .  S k o n s ta to w a n ie  
ty c h  fak tów  u n ice s tw ia ło  w z u p e łn o ś c i  hy- 
p o te z y  ub l iża jące  bank ierow i,  s n u te  d o tą d  
n a  jego r a c h u n e k  p rz ez  in sp ek to ra .  Ale to  
te m b a rd z ie j  g m a tw a ło  za g ad k ę  p o c iąg u  
Nr. 13.

M ały  in s p e k to re k  s t ra c i ł  z u p e łn ie  swa 
b u tę  i n iem al z p e łn ą  p o k o rą  szacu n k u ,  
p ro s i ł  m eg o  p rzy jac ie la  o w y ty czen ie  m u 
na p rz y sz ło ść  linji p o s tę p o w a n ia  w tej 
spraw ie.

— N a p o c z ą te k  — o d ez w a ł  s ię  t e n  
o s ta tn i  — co fn ie  p an  ty c h  dw óch  ag en tó w , 
k tó rzy  n ie  p o t rz e b n ie  t r a c ą  czas  n a  p i ln o ­
w an ie  b an k u  teg o  b ie d n e g o  P la s t r o n a .  J e ­
d en  z n ich  n ie c h  idzie  po  ś led cz eg o  s ę ­
dziego. B y łbym  szczęśliwy, gdyby te n  o- 
s ta tn i  z n a la z ł  s ię  w liczbie m o ich  s łu c h a ­
czy dz is ie jszego  w ieczo ru .

— Bo — d o d a ł  u śm ie c h a ją c  się  — 
m am  zam ia r  w y łożyć  p a n o m  n ao czn ie ,  
czem  je s t  w za ra n iu  d w u d z ie s te g o  s tu lec ia  
k ry m in a lis ty k a  ro zu m o w a.

W ezw an a  s łu żąc a ,  n a  k tó rą  Kulik z a ­
dzw onił ,  b y ła  n iezb y t  z a d o w o lo n a  z tych  
ro z p o rz ą d z e ń .  D w aj ag en c i  d o b rz e  sk o ­
rzys ta li  z w o ln eg o  czasu ,  by  w kraść  się 
w łask i te j  m ło d e j  osoby . O n i j ed n ak  nie 
okaza l i  ż a d n e g o  ro z c z a ro w a n ia  w o b e c  nas. 
J e d n a k ż e  p o ż e g n a n ie  by ło  d ług ie  i h a ła ś l i ­
we, c o  m ogliśm y o so b iśc ie  s k o n s ta to w a ć .

Ja n c z y k  u z n a ł  n a w e t  za  s to s o w n e  
p rz e rw a ć  je  i p o s z e d ł  do  b iura , p rzypom i 
n a jąć  a g e n to m ,  że  czek am y  n a  sędz iego  
ś led cz eg o  i że o n i  w ła śn ie  mieli go 
w ezwać.

To d ro b n e  za jśc ie  ro z b aw iło  w szy­
stk ich .

P o w ied z ie l iśm y  o tern  P la s t ro n o w i,  
k tó ry  w sze d ł  w ła śn ie  — śm ia ł  się w raz  
z nam i. P o w ied z ia ł  nam , że je szc ze  nigdy 
s łu ż ą c a  jego  n ie  b y ła  w ta k  d o b ry m  h u ­
m o rz e  — to  te ż  z teg o  p u n k tu  w idzen ia  
ż a ło w a ł  n iem al,  ż e  ag en c i  zo s ta l i  wy­
cofani.

Ż arc ik  t e n  ro z d ra ż n i ł  z lekka  in s p e k to ­
ra  — by ł  to  jakby  u b o c z n y  p rzy ty k  d o  je ­
go gorliw ości,  ź le  sk ie ro w an e j .  T o  te ż  z a ­

czę liśm y żyw o ro z m a w ia ć  o czem  innem , 
by nie z a sm u c ić  go więcej.

W śród  te g o  n a d s z e d ł  s ęd z ia  ś ledczy , 
Kulik p o w iad o m ił  nas ,  iż p rzed  sam y m  
w y jazd em  o t rz y m a ł  z a w iad o m ien ie  policji 
katow ick ie j,  że n ie b e z p ie c z n a  b an d a ,  k tó ­
ra d o k o n a ła  zb ro d n i  w p o c iąg u  Nr. 13, 
m ia ła  z o s ta ć  m nie j  w ięce j o te j  porze ,  
w k tó re j  on  d o k ła d n ie  n am  to  zapow iada ,  
a r e s z to w a n a  z M arm em  na czele .  D e te k ty ­
wowi u d a ło  się  bow iem  d o w ieść  w s p ó ł­
ud z ia ł  z u c h w a łeg o  b a n d y ty  w te j  spraw ie .

W szyscy  o d e tc h n ę l iśm y  z p e w n ą  ulgą, 
u s ły szaw szy  t e  s łow a.

P rzy p u sz cza łe m ,  że J a n c z y k  wyrazi 
jak ie  w ątp liw ości,  d o ty c z ą c e  roli  M arm a, 
a le  sk u tk iem  p o p rz e d n ic h  n ie p o w o d z e ń  o- 
so b is ty c h  in sp e k to r  s t ra c i ł  z u p e łn ie  p e ­
w n o ść  sieb ie ,  s ł u c h a ł  ty lk o  z w ielką  u w a­
gą o p o w ia d a n ia  m eg o  przy jac ie la .  Kulik 
w y ło ży ł  n a m  szc zeg ó ło w o  w szystko ,  co 
d o p ro w a d z i ło  go do  ta k  p ięk n eg o  r e ­
zu l ta tu .

W te j  chwili A rtu r  P la s t r o n  w u b ra ­
niu  w iec zo ro w e m  w szed ł ,  by u śc isn ą ć  d ło ń  
Kulika i p o ż e g n a ć  się  z nam i. S ęd z ia  ś led- 
ozy zdz iw iony  tern, c h c ia ł  go za trzy m ać ,  
a le  Kulik d a ł  m u  zn ak  rę k ą  i sęd z ia  z a ­
m ilk ł  p o s łu szn ie .

— Liczę n a  p a n a  — rz e k ł  Kulik do 
A r tu ra  w chwili, gdy te n  zm ie rza ł  już ku 
drzwiom.

— M oże p an  ś m ia ło  n a  m n ie  p o le ­
g ać  — o d p a r ł  m ło d z ie n ie c  z w ielką p o ­
w agą.

S p o jrz a łe m  n a  n a sz y c h  ko legów  z a ­
w o d o w y ch ,  k tó ry c h  p y ta ją c e  sp o jrze n ia  b y ­
ły  z w ró c o n e  n a  d e tek ty w a .  Ale te n  o s t a t ­
ni za d o w o ln ił  s ię  tern, że  p o p a t r z a ł  na  
k ażd eg o  zn ich  u śm ie c h e m  i n ie  d a ją c  ża ­
d n y ch  w y jaśn ień  w tym  względzie , z a c z ą ł  
w ty ch  s ło w a c h  rozw ijać  p rzed  n am i p rz e ­
b ieg  fak tów .

— P o s ły sz aw szy  p ie rw sze  szczeg ó ły ,  
d o ty c z ą c e j  zb ro d n i,  d o k o n a n e j  w p oc iągu ,  
p o z n a łe m  rę k ę  M arm a. Z a raz  te ż  h y p o te -  
za  m o ja  z o s ta ła  p o tw ie rd z o n a .

M arm  je s t  c z ło w iek iem  w ysokiej w a r ­
to śc i  in te le k tu a ln e j  i wielkiej p o tęg i  d u ­
ch o w ej.  To  cz łow iek  dy s ty n g o w an y ,  e le ­
gancki,  w eso ły .  J e s t  p rz y te m  pięknym  
m ężc zy zn ą ,  co  tylko u ła tw ia  m u zad an ie ;  
n a jd ro b n ie js z e  szczeg ó ły  jego  z a c h o w a n ia  
zd rad za ją ,  że  n a leży  do  s ta re j  rasy . N ie­
k tó rzy  u trzy m u ją ,  że nazw isko  M arm  je s t  
ty lko p se u d o n im e m , a że  w rzeczy w is to ś -  

, ci j e s t  on  o s ta tn im  p o to m k ie m  s ta re j  
i sz lach eck ie j  rodz iny .  T e  rzeczy  będ z ie  
d o p ie ro  w ted y  m o ż n a  ro z s trzy g n ąć ,  gdy 
p r z e s tę p c a  sa m  z e c h c e  w yjaśn ić  n a m  sw e 
p o c h o d z e n ie ,  d o tą d  je d n a k  n ie  m o ż n a  b y ­
ło  go sch w y ta ć .  J e g o  su k ce sy  św ia to w e  
i m i ło s n e  s ą  p o p ro s tu  o to c z o n e  legendą .  
M arm  b ow iem  pod  p rz y b ran e m i i zm ien n e -  
mi nazw iskam i w y s tęp u je  w wielkim św ię­
c ie  i p o k az u je  się  n aw e t  n a  p u b liczn y ch  
p rzy jęc iach .  P rzy jm u ją  go z p rzy jem n o śc ią ,

. a jego p a t ry c ju sz o w sk ie  s to p y  d e p c ą  dy ­
w any w p a ła c a c h  p o d c z a s  przyjęć.

S to  razy  już m ia ł  być  z a a re s z to w a n y
i s to  razy  u d a ło  m u  s ię  u m k n ąć ,  by wy­
p ły n ąć  z n o w u  p od  n o w ą  m a s k ą  i n o w em  
nazw isk iem .

Nie k u szę  się, by p a n o m  o p o w ied z ie ć  
jego  liczne  pszygody, k tó ry c h  b y ł  b o h a t e ­
rem , t r z e b a  n a  to  c a ły c h  to m ó w . W iedz­
cie, pan o w ie ,  ty lko to ,  ż e  p rzew y ższa  on  
w rzeczy w is to śc i  w szy tk ie  legendy , o s n u te  
d o k o ła  jego  im ien ia  i to  w o b u  k ie ru n ­
k a c h — p o c h le b n y m i  m o n s t ru a ln y m . Z b ro ­
dn io m  zaś  jego n a jp o tw o rn ie jsz y m  m o ż n a  
p rzec iw s taw ić  czyny  o g ro m n e j  s z la c h e tn o ś ­
ci; w za w o d z ie  swoim  je s t  p raw dziw ym  
a r ty s tą  i nigdy n ie  zd ra d z a  m a ło d u s z n o ś ­
ci. J e s t  to ,  j e d n e m  s ło w em , n a jd o s k o n a l ­
szy typ  d ż e n te lm a n a  b an d y ty ,  jaki so b ie  
ty lko  m o ż n a  w yobraz ić .  Z aw sze  i w k a ż ­
dym  w y p ad k u  p r z e ra s t a  sy tu ac ję ,  w jakiej 
s ię  zn a jd u je .  N ieszczę śc iem  jed n ak  M arm a 
je s t  to ,  że  b ę d ą c  a r ty s tą  w sw oim  fachu , 
m a  te ż  w ady  ar ty s ty .

C. d. n.
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